
Przygotowanie do źytia w rodzinie
O bow iązkiem  kobiet i m ą żc z y zn

W iększość odpowiedzi w  Ankie- , przygotowania bezpośredniego lu 
c ‘e T jgo dn ia  kobiecego brzm i jdzi m ający cli tworzyć rodziny do 
jednakowo na jednym punkcie: czekających ich zadań,
goazenie pracy zarobkowej z od o - Przygotowanie takie muszą o- 
wiąokam i rodzinnymi w ów czas, trzymać nietylko kobiety. Musi o- 
gdy praca zarobkowa jest za ję­
ciem stałym i niezbędnym dla eg­
zystencji rodziny jest b. trudne i 
odbywa się kosztem wyczerpania  
fizycznego kobiety a  b. często ko- 
oztem obowiązków rodzinnych, na 
które brak  czasu i sił.

W iększość odpowiedzi podkre­
śla, że praca zarobkowa kobiety 
wynika z obecnego ustroju gospo­
darczego, nie uznającego roaziny  
jako jednostki gospodarczej i 
większość odpowiedzi uznaje ko­
nieczność zmiany ustroju gospo­
darczego w  tym KierunKu. aby o j­
ciec rodziny m iał zagw arantow a­
ny zarobek, um ożliw iający mu 
utrzymanie rodziny Jest to oczy­
wiście b. słuszne i najważniejsze.

W T N iE N  M Ą Ż

N ie  możemy jednak pon rjać  
kwestii, poruszonej w  k ;lku od­
powiedziach: Kobi n a  -  m aika bie­
rze na swe barki pracę zarobkową 

' d la teso, że ojciec nie chce w y v ią  
zywać się należycie ze swych o- 
bowiązków. Ostro j boleśnie mó­
w iła o takiej przyczynie przede  
Wozystkim jedna z odpowiedzi ro- 
Dotnic, zabierających głos w  an­
kiecie.

Poza ustawami, chroniącym, ro 
dzinę pod względem gospodar­
czym, poza tymi ustawami, które 
wnrn-wadzi z -.zasem u strój n&ro- 
dow o-ndykaln y  i puza . usiaw arr. 
Już. istniejącymi . na.eży, podjąć  
wielki wysiłek "społeczny w celu

no objąć również mężczyzn. 

D O M  O P U S Z C Z O N Y

Ojciec rodziny ma praw o i o- 
bowiązek utrzym ywać rodzinę. 
Państwo przez ustawy i urządze­
nia społeczne musi ojcu rodziny  
zapewnić prawo utrzymania ro­
dziny. Z drugiej strony są i będą  
ustawy narzucające ojcom obowią 
zek utrzym ania roaziny

wym. Mężczyzna przycnodził do 
stworzonego przez siebie i żonę 
domu jak  dyktator, żądający pc 
słuszeństwa, wobec którego z 
drugiej strony nikt idema prawa  
3tawiać żadnych żądań. Kobieta 
umiejąca zwalczać w iele trudno­
ści, potrau la  często takiego męża 
„niewychowanego" wychować. 
N ieraz jednak pow staw ały  trage  
die.

W  katolickich społeczeństwach  
zachodu dzisiaj kładzie się w ielki 
nacisk na tę w łaśnie kwestię: 
przygotowanie obojga, mężczyzny 
i kobiety do ich roli, do ’ współ-

A le  nie pom ogą ustawy, jeże pracy przem yślanej i celowej, do 
li będą wypełniane tjlko  dla te- mądrego podziału obowiązków.
go, że nie wypełnienie grozi ka,ą. 
Już dziś kobieta w ystępująca do 
sądu przeciw  swemu mężowi, któ­
ry nie chce utrzym ywać rodziny, 
spraw ę w ygi a. Mimo to w iele ko- 
Diet żyje w  nędzy i męczy się w  
straszliwej atmosferze domu za 
niedbanego i opuszczonego przez  
męża pijaka męża lekkoducna i 
egoistę.

M Ę Ż C Z Y Z N  U C Z Y Ć  
O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I

N a to jes+ jeden tylko sposób : 
w mężczyznach, m ających rodzi­
ny lub rum wrzających je ’ zało­
żyć w yrabiać głębokie poczucie 
odpowiedzialności społecznej, któ 
rą biorą na swe barki, tworząc ro­
dzinę, w yrabiać w  nich silne mo­
ralne poczucie obowiązKu.

W  większości demów dotąd k ła­
dło się duży nacisk na przygoto­
wanie kobiety do ron  jej w  m ał­
żeństwie, rodzinie i przyszłym jei 
własnym  gospodarstwie domo-

7lasze guutęâ

Witaminy dia najmłodszych
Jarzyny w jadłospisie na­

szych „najmłodszych domow­
ników“ muszą figurować obo 
wiązkowa bez względu na po­
rę roku. Wiosna, zdau>ałoby 
się, jest porą, w której łatwiej 
o jarzyny niż w miesiące zi­
mowe. Jednak chwilowo jesz­
cze mamy nieco trudności: ja­
rzyn zeszłorocznych już pra­
wie nie ma, te które są, zatra­
ciły wiele ze swojej wartości. 
Najmniej stosunkowo stiaciły 
wartości buraki i marchew, 
przechowywane w kopcach, 
można więc z nich przyrzą 
dzać jarzyiikę dla niemowląi 

t i dzieci starszych Jedynie sak 
z marchwi starej nic jest już 
tak cenny jak z marchwi mło­
dej.

Z jarzyn młodych mamy 
już na rynku: rabarbar, boć- 
winkę. rzodkiewkę, kalafiory,

szpinak, sałatę. Wybór już 
dość duży i można wybrać ja­
rzynki tańsze.

Rabarbar nadaje się na 
kompoty, na zupki. Wywar 
z rabarbaru jest b. polecany 
dla dzieci, mających skłon­
ność do zaparcia. Można go 
nawet dawać niemowlętom, 
kompot możemy dawać już 
dzieciom rocznym,

Szpinak, kalafiory i boćwin 
kę, dobrze rozgotowane poda­
jemy już od 6-go miesiąca. 
Rzodkiewka obrana ze skórki 
i dobrze ugotowana (dla star­
szych dzieci z masłem i bułe­
czką) jest b. smaczną jarzyn­
ką. Można ugotować równiei  
łodyżki i Uście rzodkiewki. 
Dzi’eciom, które nie mają j< iz 
cze zębów trzonowych trzeba 
podawać jarzynkę przetartą.

JACEK BRZEZINA 93)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

  Słyszałem, że chciał pan mówić ze mną — ‘ozpoczął
bez żadnych wstępów E’nhorn stając przed zuziwionym 
Downingiem.

Good wierzył w swoje szczęście. Wierzył, ze zadei z prze­
bywających w przyległym pokoju czekistów me będzie pod­
słuchiwał prowadzonej w celi rozmowy.

 To ja chciałem z panem pomówić! - ndezwał się szep­
tem, kierując lufę swego browninga na Einhorna.

Żyd odwrócił się gwałtownie.
-— Co?l — krzykLił prawie i nagle zobaczył wymierzoną

w siebie broń. Pobladł.
— Jeszcze jedno głośniejsze siowo, a strzelam -  syknął 

Good — Droższe mi jest moje życie niż panskie 1 Poznaje 
pan? Jestem tym, na ktorego imał pan czekać jutro wieczo­
rem — Ryszaid Good do usług towarzysza!

Jeżeli Einhorna nie trafił szlag. to mógł zawdzięczać to 
tylko swojej budowie. Nie miał skłonności du sklerozy ani 
dc chorób sercowych. Otworzył ust', i wlepił swoje czarne 
oczy w bandaż zakrywający twarz Gooda.

I  w  oparciu o tamte wzory i na­
szą w łasną ideologię musimy po­
d jąć już dziś akcję uświadam iania  
i wychow yw ania tych, którzy two 
rzyć będą rodziny takie, z jakich  
pragm em y zbudować fundam ent 
przyszłego zdrowego życia naro­
du,

L . Jac.

luhi rrwda ma ą£os

Samodział i Dolski jedwab
m uszą nosić w s zy s tk ie  Polki

; w iosenne rew ie mody są już  
właściw ie poza nami. W ie le  pań  
skompletowało już swą w iosenną  
i letnią garderobę —  ponieważ  
jednak nigdy nie brak  „spóźnial­
skich" —  zorganizowano jeszcze 
jeden pokaz m odj w  nowootwartej 
kaw iarni ,,Swann“ pod hasłem  
„Samodział i jedw ab polski w  mo- 
dzie“ . Sam odział naturalnie kra­
jow y z kresów, W ileńszczjzny, 
Polesia i Huculszczyzny, lanso­
w any przez Tow . Ochrony Sztuki 
Ludowej —  jedw abie m ilanow­
skie, które odznaczają się tym. 
że są bardzo ładne i... Darazo dro­
gie.

Rewia nosiła charakter „uni­
w ersa lny ": a w ięc sukienki spor­
towe i popołudniowe na ogół b. 
skromne; płaszcze, kostiumy, kom 
piety plażowe, sziafroczki. W szys+ 
kiego potrochu, —  tak, by pani 
mogła sobie w ybrać wszystko,

W y p o c zy n k o w e  o b o zy  letnie
d l a  k o b i e t

Tow Ki zew lenia Kultury Fizycz­
nej Kubiet organizuje jak co roku o- 
bozy letnie dla kobiet pracujących.

Obozy zależnie od charakteru miesz 
czą się w  uonw h mieszkalnych Iud 
w namiotach lub dcmkach campingo­
wych. żywienie 4 razy dziennie :dro- 
we i smaczne. Program^ obozów o- 
óejmują wychowanie fizyczne, odo- 
wiązkową gimnastykę, gn  nienowe 
i sportowe, wycieczjd; dla silniej­
szych: nauka pływania, gry pniowe, 
sporty, zaprawa do POS*u, turystyiea. 
Osoby, korzystające z zabiegów lecz­
niczych (Ciechocinek, Truskawiec) s i 
częściuwo zwalniane z zajęć wycn. fi­
zycznego.

Na czele kazaego obozu stoi ko­
mendantka, mająca ao pomocy lekar­
kę, instruktorui v ych. fizycz i admi- 
nistratorkę. W  skiaa komendy wcho­
dzi ODożna wybrana przez uczestni­
czki obozu

Pobyt w  obozie mjże trwać tygo­
dni: dwa, cztery, sześć, osiem. Pizy- 
jazd na oDozy następuje każdego 2 
i 16 dnia w  miesiącu. Na obóz m^że 
być przyjęta każda kobieta pracują­
ca, która się cieszy odpowiednim zaro 
wiem, wypełni zgłoszenie i uiści opła­
ty. Pierwszeństwo mają czł nkinie 
Tow. Krzew. Kult. Fizycz. Kobiet. 
Przyjmowanie zgłoszeń odbywa się 
na dwa tygodnie przed każdą turą 
Zgłoszenia należy kierować do sekre­
tariatu T-wa Al. Szucha 29 tel. 715-30 
Pieniądze wpłacać ns konto P K. O. 
28.170.

Opłata za obóz obejmuje iakwate- 
rowanie, wyżywienie, opiekę lekar- 
cką obozową, opiekę instruktoiek w. 
f., organizację bliższych wycieczek, 
wejście na tereny sportowe W  opła­
tę nie wchodzi koszt podróży z do­
jazdem na miejsce obozu, opłata tak 
sy klimatycznej, opłata za kąpiele i

zabiegi lecznicze. Lczesrnikom przy­
sługuje 80 proc. zniżki kolejowej.

Kandydatki na obozy muszą do­
łączać do zgłoszenia świadectwo lei 
karskie, stwierdzające możność u- 
czes^niczenia w życiu obozowym i u- 
prawiania ćwiczeń ruchowych.
- Na obozach dla matek z aziećmi 

dziec’ mają oddzielne pomieszczenia 
pod opieką facbowycr* wycnowawców. 
Dzieci przyjmuje się w  wieku od lat 
6 —  l2-tu. Dzieciom ogłoczonym r o- 
jedyńezo (bez matki iub opiętą!) To­
warzystwo nie zapewnia opieki v cza 
sie przejazdu kolejowego ns obóz i 
z obozu.

OBOZY 1 W YCIE C ZK I
D la inteligencji pracującej:
1) Obóz zdrowotno -  wypoczynko­

wy: Ciechocinek i Truskawiec w lip- 
cu i sierpniu.

2) Obozy Wych. Fiz.: nadmorski w 
Ostrowcu (między Jastrzębią Górą a 
Karwią) od 15 czerwca do 30 sierp­
nia i obóz nad Dniestrem od lipca do 
30 sierpnia.

3) Obozy wędrowne (dostępne i 
dla mężczyzn): a) kajakowy je­
ziorach Biasławskich od 4. V II. —  
25. VII., b ) Wędiówkr pc Tatrach i 
Pieninach, c) Węurówka po Karpa­
tach Wschodnich i Haculszczyżnie, d) 
Wędrówka po Pomorzu i wybrzeżu, 
c) wędrówka po obozach stałych 
T-wa.

4) Otóż sportów wodnych naci je­
ziorem Narocz.

5) Dla kobiet pracujących (np. po­
mocnice domowe) obozy o charakte­
rze propagandowym wychowania fi 
zycziiego i zdrowotno - „ypoczynko- 
wym: a ) nad morzem w lipcu i sierp­
niu b ) pod Warszawą do końca wrze­
śnia.

Wszelkie informacje w sekretaria­
cie T-wra Ai. Szucha 29 tel. "15-30.

M E B L I KUPIONE U P. MORAWSKIEGO
PRZETRWAJĄ KILKa  POKOLEŃ
CHMIELNA 41 róg Marszałkowskiej

czego je j potrzeba. Pomysły i wy­
konanie także „kra jow e" jak  i tka­
niny. N aw et nazwy sukien tchną 
krajow ym  regionalizm em : „E w a
z W o łyn ia " „Zosia" Podolanka" i 
t. p.

S U K IE N K I „ K R E S O W E "

Zacznijm y od tych „regional­
nych" jukienek. Rodzaj dość już  
u nas spopularyzowany —  najczę­
ściej spotykane zestaw ienia: sza­
re lub białe płótno ln,ane i czer­
wonawe krajk i jako motyw przy- 
orania. W yróżn iły  się tutaj „K re­
sow ianka" —  z szarego płótna z 
karczk;em naszytym całkowicie 
czerwono zanaftowanym i krajka- 
mi —  naszywane również kiesze­
nie epolety na rękawach i przód 
p assa ; oraz „Podoiam ca" z białe­
go płótna z kamizelką obrzeżoną 
czerwonym szlakiem (m odel Stu­
dia Mody T. H erstgo )

Doskonała by ła też „ E w a " sta­
nowiąca komplet shortów z p ła ­
szczem. Shorty króciutkie iekke 
Kloszowo gladKie z płótna białego, 
bluzeczka oryginaln ie zahafcowa- 
na w  szlak tworzący trójkąt na 
piersiach i w  szereg gw iazdek  
rozrzuconych w zdłuż szlaku. 
Płaszcz szeroko lam owany wzdłuż  
szy, do dołu krajkam i, poły aż do 
szwów na bokacn usiane tymi sa­
mymi gwiazdkam i co bluzka od 
shortów. Oryginalne, bogate i ład  
ne. • P łaszcz może być noszony 
również ao suKien. -

„ H U C U Ł "
i  m a l o w a n e  p ł ó t n o

bnowane zieloną nitka, guziki 
zielone z m ateria łu ; wreszcie  
,Zosia " — skromna sukienka z 

szarego płótna z czerwonym pa­
skiem —  zam iast guzików dw a  
rzędy strzępionych patek z czer­
wonego zamszu.

N A  W IO S E N N Y  K A R N A W A Ł
W śród  sukien jedw abnych n a j­

ładn iejsze były jednak te, —  któ­
re wzorowano na modelach zagra  
niczych suknia w ieczorowa czar­
na w ed ług modelu Paąu in  i sza­
firow a  według M aggie  R oa ff.

Toaleta czarna z przejrzystego  
tiulu nosiła oryginalne przybra­
nie —  buciki z am arantowych  
kwiatków haftow ane paciorkam i 
dookoła okrągłego dekoltu i na  
spódnicy w  dole —  w  pasie am a­
rantowa szarfa  z ta fty  Trochę  
za dużo nagości pokazywała su­
knia sza firow a z m atowego jed ­
w abiu— plecy całkiem nagie, sta­
nik drapowany na piersiach i 
marszczony „w  w odę" —  u boku  
pęk szafirow o -  srebrzystych cha­
brów  Suknia w ieczorowa z m ila­
nowskiego jedw abiu  była '  mniej 
udana: rodzaj tafty w  Kratę w 
dwóch odcieniach zieionych — f a ­
son przypom inający stylizowaną  
krynolinkę. Ł adn a była w ieczoro­
w a sukienaa na garden party z 
jedw abiu  białego w  zielone i po­
m arańczowe kwiaty przybrana  

, szarfą  zielono -  pom arańczową.
. Jako nowość zaprezentowano  

zielony kostium popołudnie w y,-to  
f biny.... na drutach z jedwabnego
j kordonku. Czy to się przyjm ie —  

Podobał się ogom ie barw ny  wątpliw e. Syzyfowa praca a ro - 
rłaszcz nazwany „H u cu ł" : luźny bor,a na oostalunek w  pada b a r -  
reg lan  z płótna w  średniej w ie l- [z0 kosztownie.
kości kratę w  żywych kolorach: 
zielonym, żółtym, pomarańczowym  
i brązowym . Doskonały był też 
żakiecik z płótna w  żółte- czarną 
kratkę do b ia łe j lub żółtej sukien­
ki i elegancka sukienka sportowa  
z płótna poziomkowego przybra­
na skórzanymi klamrami na pier- 
siach K lam ry zielone i beige, bei- 
gow a wąziutka kamizelka.

Jako nowość —  pokazano popo­
łudniowy kasak z białego płótna 
m alowanego ręcznie w  granatow ą  
mozaikę — przypom .na do złudze­
nia jedwab. W arto  jeszcze wymię 
nić ,H elenę" —  z płótna w  odcie­
niu pomidorowym oryginam ie wy  
ciętą w  zeby pod szyją. Zęby ste-

Aiinette.

Nowy numer
„ M ło d e j  M a t k i "

Nowy numei „Młodej Marki", dwu­
tygodnika, wydawanego przez ooi. 
Tow. Pediatryczne zawiera m. in. 
następujące artykuły: Dr. Górnickie 
go „O skłonność, dzieci ao zapadania 
ns cnoroby zakaźne", Dr. M. U aksu 
„Higiena, pielęgnacja , rozwój dziec­
ka w  obrazkach", Dr. Bielobradka 
„Pielęgnowanie dziecka ehorego na 
świnkę". Dr Wy^zog-odzkiego: J a ­
rzyny na przednówku", Janiny Sta­
wę „Podslucnane rozmowy —  Dzie­
ci i dorośli; odpowiedzi na list; ro­
dziców; formy na ubranka itp. Re­
dakcja i adm.nistra.-ja .Młodej Mat­
ki" Litewska 16 tel. 941-00.
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— Słuchaj — Freddie — ciągnął dalej Good tym samym 
szeptem nie spuszczając wzroku z Einhorna. — Wyjmij 
z jego kieszeni rewolwer, wyładuj go i wsadź mu z powro­
tem do łapy. Dla siebie znajdziesz browning w mojej pra­
wej kieszeni, weź go, jak też i dwa granaty. Poza tym nie rób 
głupiej miny, udawaj nieszczęśliwego i słuchai bez żadnego 
gadania moich rozkazów.

Dowming spełnił skrupulatnie polecenie.
— A teraz, Einhorn, do ciebie — szeptał dalej Good. — 

Nie mam czasu na gadanie. Słuchaj uwaLnie, co ci powiem,
i wiedz, że najmniejsze wykroczenie poza ramy, jał ie ci za­
kreślę, będzie równoznaczne z twoją śmiercią Śmiać mu
się chciało z miny żyda, pełnej wściekłość: i przerażenia 
zarazem.

Einhorn był blady jak ściana i tylko dwa czerwone ru­
mieńce wykwitały mu na policzkach. Skurczył się, jak gdy­
by nie wiedząc co robić z trzymanym w ręku rewolwerem

— ...Wyjdziemy s.ąd we trójkę! Downing pierwszy ty, 
Einhorn, drugi, ja trzeci. Pamiętaj, że odprowadzamy jeńca 
na inne miejsce. Rewolwer twój jest wyładowany, więc nic 
nim nie zdziałasz. Masz go jednak przykładać do pleców 
Freddiego — poprowadzisz go, pamiętaj o tym! Udamy się 
na górę i bocznym wyjściem pójdziemy do garażu. Tam 
wsiądziemy do twego samochodu i wyjedziemy z obrębu 
ambasady. W przyległej izbie masz spokojnym głosem po­
wiedzieć, żeby czekiści nadal tutaj pozostali. Gdy będziemy 
wyjeżdżać przez bramę, masz do pilnujących tam lokai mile 
się uśmiechnąć i powiedzieć, że niedługo wrócisz. To wszyst-

, ko! Pamiętaj tylko, że my dwaj mamy w kieszeniach ręczne 
granaty i rewolwery, z których jeden będzie skierowany sta­
le w twoje plecy. Jedno niepotrzebne słowo, niepotrzebny 
ruch czy mina, a towarzysz Einnorn przestaje egzystować. 
Wierzę w twoją chęć życia i mam’ nadzieję, że będziesz się 
grzecznie, według moich wskazuwek, zachowywać. — Good 
skończył i zaczerpnął głęboko powietrza. Zbliżała się naj- 
krytycznie jsza chwila.

— Idziemy! — szepnął puszczając pierwszego Frieddie- 
go. — Tylko mina swobodna i mniej wściekła, Einhorn! — 
dodał przykładając żydowi rewolwer pod żebra.

Weszli w oznaczonym porządku do wartowni. Good 
ujrzał zdziwuone miny czekistów, trącił nieznacznie Ein­
horna.

— Zostańcie tutaj, póki nie dam wam nowych rozka­
zów' — rzekł głośno żyd nawet duść spokojnym głosem.

Good ścisnął mocniej trzymany w ręku ręczny granat — 
nic się nie stało. Weszli na kręte schodki, przeszli jasnym 
korytarzem i skręcili w jakiś inny, którego Good nie zauwa­
żył przedtem.

— Tylko prowadź nas dobrze! — warknął na Einhor­
na. — Do wyjścia i do garażu!

Minęli jeszcze dwie straże czekistowskie. Żołnierze zdzi­
wionym wzrokiem odprowadzali niezwykły pochód. Na 
przedzie więzień, z tyłu sam towarzysz Einhorn i borysow 
z rewolwerami w dłoniach. Doprawdy niecodzienny to byl 
widok, nawet tutaj, w podziemiach ambasady.

(D  c. n.l.


